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Między ideolosją t. zw. „frakcji rewolucyjnej" a ide- 

ilogją rzeczywistej rewolucyjnej walki klasy robotniczej 
zachodzi głęboki rozdźwie-k.’ Stwierdzenie tego faktu wy 
wołuje zawsze energiczne protesty ze strony publicystów 
frakcji. Dowodzą oni, że w wewnętrznych sprawach spo 
łeczeństwa poiskiego stoją na stanowisku prawdziwie k la­
sowym; stara ją  się przekonać wszystkich, że stosunek ich 
do rewolucji rosyjskiej je s t stosunkiem prawdziwej solidar­
ności; i rzeczywiście w całym szeregu artykułów pisanych 
ze szczególną* ostrożnością potrafiła frakcja „aż do złudze­
nia" naśladować stanowisko socjalistyczne. Ale przecież 
takie męczące naśladownictwo nie może trwać zbyt długo, 
starannie ukryw ane szydło wylezie wreszcie z worka, l oto 
w godzinie szczerości czy zmęczenia redaktor organu trakcji 
napisał artykuł, dotyczący najważniejszych spraw naszego 
ruchu, artykuł, odsłaniający w całe; nagości prawdziwy 
światopogląd pomienionej grupy. Mówimy o art. p. t. 
r Z d o b v ( . z e  e k o n o m i c z n e ,  a w a l k a  p o l i t y c z n a ,  
umie uczonym w M  212 frakcyjnego „Rooocnika . _

Artykuł ten, jak  powiedzieliśmy, dotyczy najważniej­
szych spraw naszego ruchu: mianowicie wzajemnego stosunku 
walki ekonom cznąj o doraźną poprawę by fu, oraz w au i 
politycznej o w olność. Dlateg* warto się nad nim obszer­
niej zastanowić-

Rozpocznijmy od w alki ekonomicznej.
Czytając to, co o niej pisze organ frakcyjny, ma się 

wrażenie, że autor spadł wczoraj z księżyca. Opowiaaa on, 
jakobv wśród robotników u nas zapanowało „powszechne 
niemal p rzekonan ie . . .  że strejkam i wszystko (!) można 
zdobyć*; że „S. D. stworzyła rzekomo socjalistyczną, rze­
komo rewolucyjną teorję o wszechpotędze strejków" ( g d z i e  
autor teorję tę wyczytał?) a „P.P.S., kierow ana przez naszą 
„lewicę*... powtarzała za panią m atką paciei’" 1. Dm każ­
dego. kto zna bodaj trocn$ dzieje walki strejkowej w na-

SZJ,  x  SS“̂ £33
ku7joSow aZ p L a  burżuazyjna. która od dwóch la t  aż do 
znudzenia karmi swoich czytelników' term bezmyslnemi _b 
niami. k tó re przytoczyliśmy powyżej. Oodajm y^Bawiagm , 
że own zwolennicy „teorji o wszecupotędze u ’
rycli tak gromi na»z autor, uie wpadli je d ra  -. ani razu na 
pomysł odpierania grożącego lokau tu■ strajkiem , A  
iotvchcz&a j e d v n *  dorobek polityków frakcyjnych w ozie 
d .lnie walki ekonomicznej (u Heinzla i Kumcera na Wi­
dzewie pod Łodzią).

Ale powróćmy do artykułu w organie frakcji, i>o
wiemy się, że pod wpływem P. P. S. (rozumie się j
i S. D. „walka ekonomiczna n i e m a l  z u p e ł n i e  pochłonę, 
energie mas robo tn icznh  P ro le tarja t, zajęty codzienną 
walką z kapitalistam i z a p o m i n a ł ,  że największym i i n. j- 
ważn ejszym wrogiem je s t carski rz ą d 1 A  -przypommj y 
_  działo Się wszystko w ciągu ostatnich dwóch lat! 
W r. 1905-ym np o ro le tarja t polski „niemal, zupełnie 
zapomniał (.'istnieniu caratu i zaniedbał walki politycznej..
Oto do ,oże się dogadać człowiek, u którego ideo-a u  c u w q M i u w v  7 w  ^ f

!o<na frakcyjna „niemal zupełnie11 zniweczyła zdolność my- 
t a k  i L  A  o tym, że te  ostauue dwa
lata były latami n a j p o t ę ż n i  e : s z e j w a l k i  p o l l  t y c z  
n e j  w dziejach państw a rosyjskiegoii ze w teji walce jed 
z na'-ze’uvch mi j  e zajmował p ro le ta rja t Poisk*. A w w
t e j S  p o l i t j W  w c i ę t e  «Mr « • » ,
dotąd proletariuszów, właśnie na tle owoj w alki strejkow ej, 
której znaczenia frakrom ści nie rozumieją. W idzą> oni 
tylko* to, co widzi i podkreśla z lubością każdy  ̂przeui^tnjr 
filister— błędy nieuniknione w każdfaj walce (a tembardzi j 
w walce prowadzonej bez należytej organizacji), a ma wi­
dzi tego, co je s t t r e ś c i ą  rzeczy -*• zbudzenia się mas pro* 
le tarja tu  do świadomości kłusowej, do poczucia goćtaośa 
ludzkiej P okornr niewolnik kapitału nie może zbudować 
gmachu republiki * dem okratycznej. ani naw et wogóle walczyć 
S w y z w o l e n i e  z pod ucisku politycznego, le s t to psycho- 
logicznie niemożliwem! Tylko ten. kto zupełnie 
mie walki klasowej może przypisyw ać gwałtowną kampanię 
st-eikową la t ostatnich, ;akimś „teorjom S. D. i le 
wioy T. P. S., a nie żywiołowemu dążeniu robotników
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jeżących o wolność, do usunięcia niewolniczych stosunków 
z fabryk i warsztatów i do ograniczenia wyzysku! I partye 
seeyalistyczne miałyby ten ruch tamować? W imię przyszłego 
pows ani&f lakie stanowisko byłoby godnera frakeyonistów 
to tez wfelkiem szczęściem dla całej naszej partyi jest, że 
„stary p o r a n e k "  P. P. S. zeszedł ze sceny właśnie podczas 
oivresu „rozpętania strejkow", a zmartwychwstał dopiero 
wtedy, kiedy je g o  lamenty nad popełnionymi „błędami “ mają

razie sektą spiskowców.
Jak dalece publicyści Tak-y'. którzy obserwowali zbo- 

ku pierwszy okres rewol-j-yh u d  m ap rajiźejSiseęi wyobra­
żenia o naszym ruchu sirejkcwym dowodzą np takie zdania: 

„Zapomniały • i .sy  •„•4 P. p. S. i S. D ) o tym 
mianowicie, że W ain r l t .v im .u n a  bez want. politycz­
nej nigdy nie inci- .K-rcwcds.ć do pożądanych wyni- 
kór.. Zadno i.,0 o jł»ą caratu, a póki istniejo
carat, wszelkie U isp ttw 3  1 zdobycze ekonomiczne k la­
sy robotniczej „ą budowane t a  praska. Bez 
p r  a w no-polityczsych 1 a % e 1 p. o i  c aj ąt y c h t r  w al o ś ć 
zdobyczy, bez /. 10 a.iy ustroju politycznego, '■ 
są z a w s z e  w możności 
ustępstw. “
(Podkreśleeia wszędzie nasze—red. R.).
Dalej z h ó w  czytamy:

„Lokaut łódzki jest przedsmakiem (!) i ostrzeże­
niem di a Masy robotniczej, co czeka ją  w najbliższej 

j e ż e l i  p r o l e t a r y a t  p o l s k i  n i e  
t w j p r  o s t  ej p r a w d y ,  Z o n a j w a ź- 

u 1 ej s z e m j  e g o z a d a n i e m  j e s t  w a 1 k a p o l i- 
t  y c. zna ,  w a 1!: a -z c a r a t e m  (a więc dziś proieta- 
ryat nasz tego n i e  z r o z u m i e  i potrzebuje dopiero 
nauk frakcji, aby się o tej „prostej prawdzie" dowie­
dział!—Ś2fiist« redaktor frakcyjnego „Robotnika" prze- 
s.prd parę Jat ghSckim sr.rinf— dopisek m lakcvi !!.). 
Zdooyeze ekoisoiaiczne, n a w e t 11 a j d a l e j  1 ci ą c e bez 
wolności politycznej n i c  ■; a n i c ł  e r.i 1 n *, o ;n j -ik 
zł  tt d 'z ek  i o iu, mamidlem, za które d rog i trzeba pła­
cić. I ton kfo twierdzi inaczej, kto dowodzi, że w 
ramkach (co za język!) caratu możliwe jest poważne po­
lepszenie buta klasy robotniczej, ten jest. albo świado­
mym wrogiem proistaryatu, albo n i e u l e c z a l n y m  
d o k t r  y n e r e ra, który mimo pozornie najbardziej Yo- 
jyaiw.tycśmyoh i rewoloc-vjnvch frazesów iest i a<Xi 
nmtą“.
Pomijamy już niedorzeczność zawartą w zlanei, że S T), 

ł . b. chciały prowadzić Jąh prowadzi iv wat, 
ęitpBoaakzną b e z  w a l k i  n o I u  v c z n e i. Tak,! r ń 
p o d k r e ś l i ć ,  ż?<vy cała. łnesuniicłiność frakctjiir ta  
eyst*5w, stawiają*. j t i j  imięszm, 1 i; i-i ai Snvo zurzutv pr-wuwni- 
koui—stała su; j ą ^ ą .

A ki co za !' Z u(: .3 wyplvrva z teiw, wszystkiego co zo­
stało wypowiedziane w przytoczonych poWJżo: ustępach.’ Ż e 
p o w 8,/, f. a wa l k  a cno  o o m 1 c z n a j e s t  p r t c u w c z p 3 n ą, d 0- 
pok i  c a r a t  Rio „owi ani e  ob a l o n y m.  To iesl rarśl prie- 
wyfeftrjia całego 4t>y&Ł,la. N a j p i e r w  musimy "przeprowadzić 
wańko politycziiq, '  '

2C7

ni011 egu okresu strejkowego. Frakcyjny mądrząc tego me

przyszłości,
z r o z u mi e

.cwica P.
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g a r  w mej zwyciężymy, d o p i e r o  w te-
ok'cr,o;mczuą-dy będzie jbo2*.& rozwinąć energiczną walkę 

oto krótki sens ©agw 11 rozumowań autora artykułu —sens 
właśnie Ha s a ł o ś  r e a k c y j n y .  Zaniechanie walki ekonomi- 
ccaej, aż do 7. vfyr :ię, 1 u a m-u; caratom—to  u n i e m o ż l i w i e n i e  
i©go z w y c i ę s t wu :  Bo walka ekonomiczna niezależnie od
inaierralrijtli idc.br czy o r g a n i z u j e ,  u ś w i a d a m i a  k l a ­
s o w o ,  l a m  y , z a p r a w i a  do  w a t k i  k l a s ę  r o b o t n i ­
czą, ja k  olbrzymio w y r o s ł a  w tej walce nasza klasa ro­
botnicza .jak stę wzmogła jej odporność i solidarność—tego 
wspaniałym dowodem jest żelazny, a spokojny opór proleta­
ryat* łódzkiego przeciw lokautowi. T a k ą  w a l k ą  mó g ł b y  
s i ę 'Szczycić n a w e t  p r o l e t a r y a t  n a j b a r d z i e j  r o z w i ­
niętych k r a j ó w k a p i t a l i s t y c z n y c h ,  a każdy rzetelny so­
cjalista widzi w tym stopom solidarności i wytrwałości, ja­
ką wykazują dziś robotnicy Łodzi, o l b r z y m i ą  zd o b y c z ’ rni-

widzi! Potępia on w czambuł walkę sfcrejkową, a lokaut 
łódzki jest dlań czemj, co powinno rz uc i ć  postrach'  ua 
robotników i wykazać i a  j a ł o w o ś ć  walki atrejkewej w  
obecnych: warunkach.

Zresztą twierdzenie, źe walka ekonomiczne, pod cara­
tem, nic dać nie może pod względem mteryalflrym i ge baz 
gwarancji prawnych kapitaliści „są z a w s z e  w  meżn9 śei 

tk i ch  ustępstw" — jest jawną nieprawdą 
umiał w b r e w  c a r a t o w i ,  p o m i m ©  

g w a r a u e y j  p o l i t y c z n y c h  wywalczyć duże 
ustępstwa ekonomiczne— i nie odstąpi od nich bez bardzo 
upartej walki, w której niewiadomo, ozy da się pebićl Kto 
orzeka z góry. że carska nahajka zawsze przełamać' potrafi 
opór robotników—ten przecenia siłę despetyztto.

Każdemu wiadomo, ze w ostatnim okresie strajkowym 
zdobyta bardzo dużo. Warszawa np. zyskała 9-cro> godzinny 
dzień roboczy niemal we wszystkich gałęziach przemysłu.

cia tego ustępstwa? Kapitaliści łódaey nie śmią pomimo ca*
tej 5V,V‘J zaciętości cofać osiągniętej praez robotników pod­
wyżki zarobków i— 2 pewnościyr—spaiayliby się na taki®;
próbie:

W jakim stopniu można się skompromitować niewcze- 
s.vrni proroctwami, co do kresu zdobyczy ekonoiweząfob 
proletaryatu, dowodzi fakt następujący. Ideowy wódc frtó-
cyi L. Płochóciti umieścił w r. 19os w resyjskiew oKase- 
piśmie. „Żizń” artykuł o strejkach w Polsce. Tłonucaąc 
zastój w ruchu strąjltuwym od r. iSktO tMótpy był, rotaiaie 
się, jedynie wynikiem kryzysn) —  ońwianfeśył on,” Łe z<ki*Ci 
ton wynika z tego, io proletaryat polski z d o b y ł  ju ż  
w s z y s t  k o, c o w o g ó ! <3 p o d  c a r a t e m  z d ó  b y ć m  o- 
ż n a  i że odtąd bąciziri mwilał wwystiiie »we siły zwrócić 
wyłącznie na poi < wałki połiifSenftj. Wiśmy, jak  się to spraw­
dziło... Ale ostatnie lata rewolucyjne niczego nie aa««3jły 
wszystki,.h PłochockicW Dotąd nie widzą oni, jakim aottnen * 1 
sem jest przeciwstawianie ważki ekouomioanej i politycznej, 
gdy pierwsza jest potężną dźwignią drugiej—i .naodwrót.

Istotnie, wałka ełicwsaiczna ma jeden bratek, bardzo 
nieprzyjemny dla fintast&w, fiiąraąwych o powstazuu narode- 
worn. Rozszczepia ona spokojeiietwo, zaostrza przoctwien- 
stwa klasowe. Barty© sotsyalistycaae praotj syiupatye ^apoto 
czeństwa“—to jest bitrJfuazyi, drobaoRwe«ecauiiiBtwa i m*eM- 
goncyi. Widząc -postępy ruchu- kontrrswokioyjaego wśród 
btirżnazyi, Irakcyoniści nie uważają tego za zjawisko nieu­
niknione, lecz za wynik zgubnych, błędów p.wfeyi.

Naturalnie, za największy ż tych błęniów muszą oni 
aiznać „rozpętraie walki strejkowej“—«bo ten ezyanii naj 
bardziej z m t i h ę n  do nas klasy posiadające, najbardziej 
dopomaga cl) wzmożenie się wpływów stronnictw reakcyjnyeb 
wśród m-.eszczańitw*

Jeżeli uwagi publicysty „frakcji", o walce ekonomicaa% 
proletaryata Polski nie są pozbawione pewnego sp«eyalwsgo 
interem, to nie mniej z pewnością są ciokavre nauki, jakicB 
on nam udziela w przedmowie walki politycznej.

Przyjrzyjmy się im tedy bliżej.
II.

Dotąd, fralccyoniżci nie mieli odwagi zaprzeczaj twłer 
(lżeniu, że bez obalenia caratu w calem paśsSwie, proidta- 
ryat Polski nie może osiągnąć Wolności politycznej. Teraę 
nagle z artykułu w 21U num. ich organu dowiadujemy słę 
czegoś zupełnie odwrotnego  

Czytamy tam:
„Dwuletnia walka rewolucyjna nie dała proleta­

ry ato w i polskiemu żądnych powaśaiąjszych. korzyści, pe 
litycznych dzięki niepoprawnemu dotetryffórstw* . S. b . 
i niewolniczej uległości jej P. P. S., która nm -mogła 
się zdobyć na sarhocfeielny ItWk w obawie, 2e S. o .  
nazwie go, m esocyaiiBSjeeuyifl. drobnomiesKcettasaini i  
patryotycznjm

„Można bjló  uzyskać to, ©o uaysftala FfnlaWitfa, 
t.j. odrębność prawno ©Mstwową. Niestety,oie tuyskMW

I
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tego, ponieważ ruch rewolucyjny polski zapomniał, 
ż e r n a  o drobne cele i zadania i ograniczył się na 
niewolniczem naśladowaniu Rosji, co obecnie rak gorz­
k ie  przynosi owoce1*.
I  daląj znowu^ { ^  ^ a w u le tn ie j  w a lk i do-

kazał cudów poświęcenia, nie zdobył jednak  w arunków  
le n n e g o  bytu. bo poszedł za złudaem  hasłem  ,zba- 
w fen i/z  R osji". Dla i le  pojętej so lidarności z Rosją 
DOŚwiecił wszystko a nie uzyskał prawie nic.

Lud Finlandji, aczkolwiek bliżej Rosji położony, 
niż P olska, nie pow tarzał niewolniczo pacierza  za 
Rosją, nie czekał zbaw ienia z P e te rsb u rg a , a  robił to, 
co mu in te resy  i w arunki chw ili nakazyw ały . r e ­
zultacie zdobył odrębne p raw no  państw ow e stanow i­
sko, sejm  ustaw odaw czy, najpostępow sze w całej K u r ­
nie praw o głosow ania, a w kró tce  będzie^ nnał (i) 
praw odaw stw o fabryczne nie gorsze, irz  w bzw ajcaiji 

A xav mamy Skalona w W arszaw ie, kozakow 
i żandarm ów  na ulicach, narodow ą dem okrację po 
fabrykach i w arsztatach  ,
Darują nam czyte ln icy  tę długą cytatę. W arta  ona 

tego. by ją  wypisać n iezatartym i zgłoskam i dla uw iecznienia 
genialnych m yśli w mej zaw artych, k to o y  to mógł pomy­
śleć że frakcya posiada tak i skarb , ja k  recep tę  odzyskania 
praw no państw ow ej odrębne ści -Polski bez ocalen ia  caratu  
w Rosyi! T e ra z  dopiero dow iadujem y się, ile  złego zrobiła 
ru sza  lewica! . . M o ż n a  b y ł o * -  w ciągu tych dwóch la t 
uzyskać to , co uzyskała Finlandya, a m y - z a ś l e p i e n i ! - z a -  
“ iedbaliśmv tego*i upuściliśm y te  jed y n ą  w swoim rodzaju 
ekazvo Jeże li dziś mamy na k a rk u  Skalona i żandarm ów , 
fo rwlko S ę k i  „lew icy* i 6. D.! Gdyby w ciągu tych 
dwóch la t  ruchem  naszym  k ierow ała  obecna re d a k c ja  L ak  
yjiiego „R obotn ika", gdyby p ro le ła ry a t ro ls k i działał ,s a -  
odzieln ie",— m ielibyśm y już  -odrębność praw no-pw istw ow ą . 

Ale czemuż frakcyoniści dopuścili do tego.- Lżeniu 
pozwolili na tak ie  zbrodnicze zaniedbanie naszych zadań* 
Czemu nie k rzyknęli g io iao , ja k  należy działać, by uzyskać 
•o. co zdobyła F i n l a n d ?  Czenm i daiś milczą o tern, napo- 
nvkajac tv lko  dwuznacznie o jak im ś „samodzielnym kroku .- 

T ru  no zrozumieć, co to wszystko ma oznaczać. Jeżeli 
etm; frazesy  a rty k u łu  m ają jak iś  sens, to  ty lko  jed en , ze 

*s pomocą oupow iedniego nacisku na rząu carski, muz na 
bvłobv o d  t e g o  r z ą d u  uzyskać praw no-panstw ow ą odrę - 
ność P o lsk i, sejm ustawodawczy i i nne  piękne rzeczy, bo 
przeuows-zyśtkieni. co może oznaczać, ze j u ż  mogUbysmy 
m ieć to, co ma F in landia , gdyby me d ok trynerstw o  c . D-. 
b łędna tak ty k a  P .P .S .  > .41- zrozum iana solidarność z Ro­
s ją -?  To znaczy poprostu **• b .  z o b » f  fl i a t a * * J

ru n ie  despotyzm  w całem państw ie. Kto tę  praw dę za­
ciem nia. te n  s ta je  się szkodnikiem  ruchu rew olucyjnego,
krzew icielem  zgubnych złudzeń.

P rzy k ład  F in landji nie może tu w ogole niczego dowodzie. 
P r z e d e  w s z y  s tk łe ii  konsty tucja finlandzka została pogw ałcona 
dopiero w r . 1809, a odrębność urzędów finlandzkich była za­
chowana. Z g ra ja  czynownicza nie zdołała na dobre rozgościć 
sio w k ra ju— urzędnicy roąjanie by li jeszcze bardzo nieliczni. 
To też odzyskanie sw obód konstytucyjnych i odrębności 
praw no-paustw ow  ej F in landji w bardzo nieznacznym  stopniu 
naruszało  stan  posiadania b iurokracji rosy jsk iej, biio więc 
dziwnego, że dokonało się ono bez rozlew u krw M  bez 
o a trój wałki. P o lska  u tra c iła  konstytucję i odrejm osc p ra ­
w n o  państw ow ą w r. 1831; w szystkie u rzędy  w  kra ju  opa­
nowała b iu rokracja  ro sy jska  od la t  40 z  g o rą . Skarb  fan- 
landzki m c by ł n igdy źródłem  zysków  dla  Rosji, bo jego  
odrębność n ie  była zniesiona. K rólestw o je s t  je d n ą  z naj­
z y s k o w n i e j s z y c h '  d la  rządu prow incji. W  Finland}! tedy 

’ - ■ nad er nieznaczne in te re sy  lna te rja inewchodziły w g rę  u*uo*   --------  . . . .—
biurokracji (ustępując, trzeba  było zabrać stam tąd  rap tem  
kilkudziesięciu karjerow iczów  z Rosji), gdy praw no-panstw o- 
wa o d ręb n o T  K rólestw a zadałaby  zgrai pasożytów  czyno* 
wniczveh cios potężny. Dlatego K rólestw o me zdobyłoby 
nigdv* tego, co F in land ja  uzyskała  z w ielką łatwością, bez 
uporczyw ej, zaw ziętej w alki na śm ierć i życie. W ak a■ ta, 
o ile  cara t w Rosji m e zostałby pokonanym , zgotowałaby 
nam n ie  los Finlandji. lecz los K u r l a n d j l  i L i t l a n d j i .  
Tam  był ocroinny ruch ludow y (copraw da bez hasła od ręb ­
ności p raw no państw ow ej), ruch intensyw niejszy i ostrzejszy, 
niż w F in land ji, ruch, k tó ry  nie „czekał" na Rosje, lecz 
odrazu stanął do rozpraw y z rządem  carskim , ruszcząc 
posterunki urzędow e, tw orząc sam orząd rew olucyjny. A r e ­
zultat'; Czy sejm  w Rydze? Czy powszechne praw o głoso­
w ania? N ie— setk i spalonych >sad w iejskich, tysiące trupów, 
dziesiątk i tysięcy więźniów i wygnańców, przeszło p o ł t o r a  
t y s i a c a  egzekucyj; w reszcie w zrost s ił reakcyjnych  wśród 
ludności ło tew skiej. -  -  Do tego sam ego, nie zas do zdobyci* 
bodaj m inim alnych „korzyści politycznych" dojuowłMUuauj 
nas „sam odzielna" po lityka  w duchu trakcji.

[ n a  jeszcze jedną poważną różnicę m iedzy w arow ani* 
naszymi a  finlandzkimi irzeb a  zwrócić uwagę. Jeżeli w 
F in la n d ji— jak. wszędzie —  podstaw ą sił rew olucyjnych były 
żywioły p ro le ta rjack ie  w postaci „Czerwonej Gwardji , to 
inne klasy społeczne bynajm niej rew olucji n ie .b y ły  w rogie. 
P rzeciw nie. W r.-tarczv przypom nieć, ze cały  te ro r  poli­
ty cź uv przed reW olucją był dziełem  t. zw „ P a rtji  czynnego 
oporu" p a rtji burżuazyjnej; że od czasu pogw ałcenia kon­
stytucji w s z y s t k i e  w arstw y ludności f in la n d ji czynnie 
przeprow adziły  zupełny bojkot poboru rekru tów ; że w reszcie 
podczas wojny rosy jsko-japońskiej burżuazyjni rewolucjo-

w V o s j i ,  mozim uayokae t» wszystkie zdobycze poetyczne, 
o których jest mowa vv artykule- Autor nie mow i o o,.er 
waniu Polski od Rosji. u u«y.kanni ..odrębność! prawno 
państwo w yi" KroleaiwH u» wzo« teg« cu me Stało w

Jaadjli  i , k rzecz w Finlandii'- r n.landczycy wy-
ZTBb .l!  moment strejku paW »*ruikow .go i rozwinęli, w  
nejki-Ttyczniejfizej dla państwa chwili, olbrzymi rucn Prze<^ '  
" E r y p o d  W . .  U y w t a a i .  przez Ml-
kołaitt II konstytucji. Ruch ten ogarnął cały krąj, a wyra 
ził sie w strejku powszechnym i olbrzymich manifestacjach 
~  noc e e i  * zb r oj try eh , b e z  s t a r ć  j e d n a k  z w o j s k i e m .  
C ir uiak! się tego ruchu. Nie chciał wywoływać groźnych  
zamieszek tuż obok stolicy i to w chwili, gdy f f ~0
chwiał się pod naciekiem  ruchu  rew olucyjnego.
Finlandja tak łatwo b e z  k r o p l i  k r w i  \»o 3 * £ £ 8 °
w y  s t r z a ł u  odzyskała swe pogwamone wolności konsty

tUC?JnJe4eli autor tw ierdzi, 4e Polska mogłaby azysaać to 
co uzyskała Finlandja.. gdyby ją naśladowaną, ^
nnnrostu co następuję; gdybyśm y w odpowiedniej chwili 
S n ę l i  energiczny ruch ludowy pod hasłem np. sejmu 
ustawodawczego w W arszawie, to
do spełnienia naszego żądania. Jest to nietytko utopia 
ale utopia szkodliwa. Niema wolności dla i  olaki, poki n

uiści finlandzcy czerpali złoto ze skarbu  japońskiego  i złoto 
to obracali na broń — podczas gdy „przyjaciel genera ła  Ko- 
dam y" pan Roman Dmowski jeździł w praw dzie do io k io , 
ale ludności polskiej przeciw  rządowi carskiem u nie zbroił. 
T ak . panow ie z frakcji i my mamy N arodow ą D em okracją 

zapraw dę dzieckiem  być trzeba, by wierzyć. io  mużnaby 
ią przerobić na „p a rtję  czynnego oporu

Jeżeli więc F in land ja  rzeczyw iście zyskam  w iele— to 
jedynie  i w yłącznie dzięki zup e łn ie  specjalnym  warunkom, 
w iak ich  się znajduje, w arunkom , jak ich  m einasz w żadnej 
dzielnicy państw a rosy jsk iego . Ale i o tych korzyściach 
politycznych publicysta frakcyjny m e powiedział c a ł e j  
praw dy. P rzem ilczał rzecz bodaj najw ażniejszą; insty tucje  
wolnościowe w F in land ji n ie  są niczym z a g  w a r a  n t o w a n e 
n a  w ypadek  zwycięstwa reakcji w Rosji. Sejm „ustawo­
dawczy", ja k  go n ie  w iedzieć czemu nazywa nasz polityk, 
musi oddaw ać sw e p ro jek ty  do za tw ierdzen ia  carow i— prze­
praszam : „odrębnem u" W ielkiem u K sięciu M ikołajow i I I —  
a jeżeli ten  zechce je  system atycznie odrzucać, sejm nadal 
będzie bezsilnym  wobec carsk iej samowoli. Na generał- 
"u b ern a to rsk im  stolcu w H elsingfors!e siedzi od ro k u  dość 
łagodny G era rd , ale stanow isko jego  je s t  zachw iane i niema 
żadnych gwarancji, że go jutro nie  zastąpi jakiś M eller- 
Zakomelski;, albo nawet sam Skałon! Gubernatorami sa
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reak cy jn i rosjan ie, fo rtece są obsadzone rosyjskim  w ojskiem  
(w samym W ybo rg u  sto’ go 12 tysięcy), s tacje  kolejow e 
» porty  rosyjskim i żandarm am i, ajenci ochrony z P e te rsb u rg a , 
na go ły  rozkaz gubernatora , dokonyw ają 're w iz ji w brew  
praw om  finlandzkim; słowem daleko jeszcze F inlandji do 
tego  stanu , ja k i m aluje —  dla  tym łatw iejszego pognębienia 
„lew icy"— autor a rty k u łu  w  o rgan ie  frakcyjnym .

Finlandja już daw niej odegrała  pew na ro lę w polskiej 
literaturze politycznej. Przez dziesiątk i la t  oraed sk reś le ­
niem jej konsty tucy i w i\ 1899 pow oływ ali ń ę  na n ią  nasi 
ugodowej. „P atrzc ie"  m ów ilu „F inlandezyey byli i&wfcee grze­
czni, nie robili buntów, an i rew olucji, i d latego rząd nie 
odebrał im konstytucji; gdybyśmy nie  zrobili pow stania 
w  r. 1830— 1, m ielibyśm y do dziś dnia odrębne K rólestw o 
K ongresow o z Sejmem w W arszaw ie" O debranie „grzecznym " 
finlapdczykom  konstytucji w ykazało nam acaln ie  ja k  falszy- 
wemi by ły  w yw ody ugodow eów .— Dziś na F in lan d ję  zaczy­
nają się powoływać zw olennicy „odrębnej" rew olucji w Pol­
sce, w ierzący  w możliwość wolności po litycznej u nas p rzy  
rządach cara tu  w  Rosji. Rozumie się, źo  n ie  m ają  oni w ię­
cej racji, niż daw niej ugodowcy. A lbowiem  dla każdego, co 
ma oozy, je s t  dziś pewnym , że nio będzie trw ałe j wolności 
ani w Polsce, an i na Raukazie. ani na) U krainie, ani Rosji 
rdzennej aai naw et w F in lan d ji— dopóki pod zjednoczo­
nemu w ysiłkam i rew olucji na  całej przestrzeni, k tó rą  car 
w łada , ca ra t nie hędzie obalony. K to tego nie w idzi, albo w i­
dzieć nie chce,— d la  tego niem a m iejsca  w szeregach św ia­
domej rew olucji, ten  nie nauczać innych, alo sam  się uczyć 
pow inien.

Soc ja l i ś c i  ¥  damie,
— oOo—

W iadomo, że o Dumie ty lko  dlatego nie m ożna po­
wiedzieć, że za w szystkich  parlam entów  św iata posiada ona 
najwięcej posłów soc ja lis tów — że nie je s t  ona wcalo p raw ­
dziwym parlam entom . Ale rzeczywiście niem a państw ow ego 
c ia ła  przedstaw icielsk iego , k tó reby  liczyło w swoim łonie 
tak liczną skrajną lew icę. Poprzednio ju ź  tłum aczyliśm y, 
jakie są przyczyny tego dziw nego na pozór zjaw iska. T u ta j 
mamy jedynie zam iar pokró tce scharak teryzow ać rozm aite 
odłam y socjalistyczne w Dumie, aby ułatw ić tow arzyszom  
orjen tow an ie  się w spraw ozdaniach z posiedzeń Dumy. 
Jestto  dla nas tym  w ażniejsze, żo w braku  codziennej p ra ­
cy socjalistycznej, jesteśm y skazani na korzystan ie  z prace 
burżuazyjnej, a dziennikarze burżuasyjni takiem i są n ieuka­
mi w spraw ach socjalistycznych, źc ustawicznie sam i się 
w nich plączą.

Rozpoczniemy od najbliższego nam duchem i zasadam i 
obozu Socjalno - dem okratycznego. Posłow ie, należący do 
p a rtji Socjalno - dem okratycznej, p a rtji robotniczej R osj;, 
utw orzyli w Dumie odrębną grupę, zw aną „frakcją socjal­
n o -d em o k ra ty czn ą" ; f r a k c j a  znaczy dosłow nie c z ę ś ć ,  
o d ł  am ; dumska frakcja p a rtji soc. dem, znaczy wiec ty le , 
co „dum ska część p a rtji soc. dem.; rozum ie się, że niema to 
nic, prócz brzm ienia, w spólnego z t- z w. u nas „frakcją  re ­
w olucyjną P. P . S .“, k tó ra  nio będąc wcale frakcją, czyli 
częścią p a rtji naszej, lecz g ru p ą  sto jącą poza p a rtją , upor­
czywie nazyw a się frakcją W  skład frakcji soc. dem. we­
sz li przsdew szystk iem  członkow ie p artji, w ybrani, z wiado­
m ością i zgodą organizacji, weszli następnie z głosem do­
radczym  posłowie, co sw oją zgodę na program  i tak ty k ę  
p a r tj i  w yrazili. F rak c ja  socjalno-dem okratyczna, składająca 
się  z około 40 członków i k ilkunastu  sym patyków  (ścisłych 
cyfr jeszcze nie ogłoszono) pracuje  pod kon tro lą . C en tra l­
nego kom itetu p a rtji i w myśl jego  wskazówek. Obowią­
zana je s t  ona stosow ać się ściśle do program u i tak ty k i 
partji. Jestto  tym  ważniejsze, że zarówno dum ska frakcja  soc. 
dem., ja k  i cała  Duma, ty le  ma w artości, ile za nią sto: 
św iadomego i gotow ego do w alki ludu; musi więc byćfr?,';- 
cja w ustawicznym  zatknięciu z organizacją, k tó re j zadaniem 
je s t  kierownictwo bezpośrednim  ruchem  ludowym. Rozumie 
aię, że nie zwalnia to wcale posłów od s iag iy ih  i stałych

stosunków  z ich wyborcami i wogoia z iuanoścui. « ó r a  l t n 
do Dumy posłała.

Jak k o lw ies  cala frakcja socjalno-dem okratyczna nal 
co jednej p a rtji, da ją  się w niej zauważyć dwa odrębna 
kierunki: t. zw. m i e  ri sze  w i k ó w  i b o l s z e w i k ó w .  K ie­
runki te is tn ie ją  i w samej p a rtji, a nazwy icb pochodzą 
od togo. źs na zjeździć p a r tj i  w r. jS03-im  kierunek  bol­
szew ików  m iał za sobą większość delegatów  (po rosyjsku 
„boiszinstw o"), a k ie ru n ek  m ieńszew ików  —  m niejszość 
(„m ienszinstw o"). Nazwy te  pozostały, chociaż od osta tn ie­
go zjazdu, odbytego w Śtockhoinne w kw ietn iu  r . 1906-go 
m ieikzew icy m ają w partji większość i w ich rękach je s t  
C en tra lny  K om itet partji, a bolszewicy pozostali w  m niej­
szości. *) Opowiedzmy w kilku słowach na czym polaga róż­
nica m iędzy tym i kierow nikam i. K ieru n ek  raiońszewików 
któ rego  głównym  przywódcą je s t  P k ck an o w , był już w ro­
ku zeszłym za udziałem  w w yborach do pierw sz-j Dumy; 
bolszewicy zdecydowali się w ybierać dopiero do drug ie j Du­
my. M ieńazewicy byli zw olennikam i sojuszów wyborczych 
naw et z kadetam i, gdyby tego w ym agało niebezpieczeństwo 
przejścia  reakcjonisty  -  bolszewicy byli tem u przeciwni.

Bolszewicy, pozostający pod kierownictwom  Lenina, 
więcej liczą na bezpośrednia w alkę rew olucyjną, chociaż 
trz sb a  przyznać, że rob ią  po temu nie wiele; m ieńszewicy 
przyw iązują w ielką u agę do działalności w zw iązku z Dumą 
i naw et w samej Dumie. Co do tak ty k i w Damie mieusse- 
wicy są  naogół skłonni pobierać kadetów  i naw et uw ażaja 
za najlepsze hasło polityczne dnia żądanie „odpow iedzialne­
go dum skiogo m in is te rju m 11 t. j. w p rak tyce m inisterjum  ka- 
deckiego. Bolszewicy natom iast; uznają  za konieczna najostrzej­
szą w alkę z kadetam i.

We frak c ji dum skioj posłow ie m ieńszew icy stan o w ią  
w iększość 2/3 głosów , bolszewików jest ty lko kilkunastu . 
G łów ną rolę ze strony m ieńszew ików  odgryw ają  posłow ie 
kaukascy , w śród k tó rych  odznacza się młody poseł z Ty- 
fłisu  Ceretelli; najznaczniejszym  w śród bolszew ików  zdaje 
się poseł pe tersbursk i A ieksinski. Naogół można powiedzieć, 
że brak w srod socjalnych dem okratów  — j a k  wogółe w śród 
socjalistów  — w Dumie najlepszych i najbardziej u ta len to ­
w anych działaczy party jnych , albow iem , jak o  przew ażnie 
nielegalni, lu b ja s o  m ieszkańcy w ięzień kandydow ać n ie  mogli.

D rugą pow ażną g rupą soc ja listyczną  jest grupa socja­
listów  - rewolucjonistów ' (, e s e rz y ‘). W iadomo, że g łów na 
różnica m iędzy nimi, a so c ja ln y m i dem okratam i "polega 
na ty  na, źe eserzy w ierzą w możliwość ostatecznego roz­
w iązania’ kw estji ro lnej, jeszcze w obecnej rewolucji, ża 
w y zn a ją  pew nego rodzaju socjalizm  agrarny; socjalni 
dem okraci natom iast, zm ierzając rów nież do ra d y k a ln e j re ­
formy ro lnej, sioj.j na  gruncie klasow ym  p ro le ta rjack im  i 
uw ażają , że socjalizm  będzie można zaprow adzić ty lko je d ­
nocześnie w  m ieście i na wsi. W tak tyce  eserzy stosu ją te ­
ro-, czego w zasadzie u n ika ją  socjalni dem okraci. N aogół 
różnice między terni dw om a odłam am i socjalizm u ro sy jsk ie ­
go zm niejszyły się, w toku obecnej rew olucji, pew ne xbiże- 
nie nastąp iło  zw łaszcza m iędzy oeerami, a bolszewikami. 
Eserzy. prócz sw ego specjalnego stanow iska  w kwestyi rol­
nej, odznaczali sic nadto  zaw sze dużą, szerokością poglą- 
.ów* na sku tek  czeęo w obozie ich było w ie le  żyw iołów  o 

bardzo bladym soejalizm ie. Żyw ioły te w Ołtatnioh c ia - 
rach odsunęły się od pain partji i zaczęły  żyć na własną
rękę . W  ten sposób pow stała g r u p a  t r u d o w i k ó w ,  
których można śmiało nusw ać umiarkowanymi asor&tui. Po*

*) Nassa prasa bnrżuazyjna —  od Goóea do „Ludz­
kości" nazyw a bolszew ików  „m aksym alistam i", a nsieósze-
w ików — „mimruftlistami". Je s t to zupełnie błędne. M aksy­
malistami nazywa ą się w Rosji ladzie, którzy w roku ze­
szłym odłączyli sic od partji socjalistów - rewolucjonistów, 
a którzy uważała, że obecna rowolueja ma odrazn w prow a­
dzić ustrój socjalistyczny t. j, uracezywistnid program— mak­
s i mum.  Z  socjalną demokracja w o g ó le , a w le c  i i  , b o ln e-  
Wikami* nie mają oni nio wspólnego. Co eaś do mtaiata- 
ństów* to niema ich w Rosji w iele i uazwa ta jest w  ea - 
łośżi wysoloikjem  naszych kurjerków.
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dobnież odłączyli się od partji S. R. zwolennicy racbn le­
galnego, wybitni pisarze, i założyli nową partję tzw. i u d o- 
• v y c h  s o c y a l i s t ó w  (po rosyjsku „uarodayja socjalisty , 
eo znaczy l u d o w i  s e e . ,  uie zaś „narodowi* jak piszą 
często nasze knrjerki). .

Kiedy sozjalni demokraci ostro się odgraniczyli od >n- 
nyeii grup w Dumie i pilnie przestrzegają swej bezwzglę­
dnej samodzielności, eseray natomiast wobec swego wewnę­
trznego powianowRctwa z trudo wikami i lud- soc. są 

teuii grapami w ciągłym zetknięciu i utworzyli tzw. „lu­
dowcowy (narodaiczeskij) blok* Jakokolwiek w bloku tym 
eserzy nie są w większości, to przecież, jako ladzie maibsr- 
dziej skrystalizowani, mają przemożny wpływ i właściwie 
blokiem tym kierują. Taktyka ich w Dumie nie wyjaśniła 
sie jeszcze w zupełności, zdaje się wszakze, ze bliżsi będą 
taktyki mieńszewików, chociażby dlatego, żc stojąc n* czele 
bardzo licznego i niejednolitego bloku, mniej będą skłonni 
do jaskrawych i gwałtownych efektów.

Prócz tych wielkich ugrupowań znalazło się w Durms 
parę mniejszych. Z gub. uowienskiej wyszło 4 posłów wło­
ściańskich, należących do bratmej naszej Socjalno-Demokra- 
tyeznej Partii Litwy (powstałej w roku zeszłym ze zlania 
się dawnej L. S. D. i P. P. S. na Litwie) Ponieważ partjn 
ta! jako bardziej desentralistyczna, nie należy jeszcze do 
S. D. P. R. Rosji, posłowie kowieńscy wstąpią zrazu, jako 
goście tylko do frakcji socjalno-demokratycznej. Ale, jak  
depesze doniosły, już po paru dniach, zrażeni niesnaskami 
miedzy bolszewikami i mieńszewikami, przeszli podobno do 
„ludowych socjalistów". W każdym razie taki pośpieszny 
krok jest przejawem małego wyrobienia politycznego. Or­
miańska rewolucyjna federacja inaczej zwana Dasznakcu- 
tirni, która w ostatnich czasach zbliżyła się podobno do so­
cjalizmu, posłała ?■ posłów, zasiadających, jako goście, z 
głosem doradczym w grupie eserów.

• — ——  — ~ •-—

3aMą Syi pęwinna ta&fy&a
pr&ieiarjatu.I - ( o ) —

Zasady sporu o taktyką, wynikiem którego był rozłam 
w P V $ są powtórzeniem togo, jaki miał _miejsce przed 
kilkudziesih in laty pomiędzy Bakuninem z jednej strony, 
a Karolem Marksem z drugiej.

Bakunin mniemał, żo dla [zwycięstwa Indu roboczego 
należy zorganizować moBiwie zakonspirowany spisek, dobrać 
„spryciarzy- , dać w ręce bomby, obmyślić plan kam pan ji i 
hejże dopiero burzyć stare ustroje, budować nowe Karol 
Marks i Fryderyk Engels przeciwstawili taktyce Bakunina 
inn.ą tak ty k ą—taktykę masowej walki i maso w es o.ga uzaeji 
prołetaryatu. l a  taktyka stała się drogą <. jł^-zuą którą 
poszedł międzynarodowy ruch robotniczy.

Bakunin znajdował początkowo zwolenników w krajach 
nieprolotaryackicfl ("Rosji Włoszech, Francji), próby stwo- 
rzeutn idealnie zakonspirowanego i karnego spisku okazały suj 
jodusk mewykonsinetm, i obuta m wezesią „sypa ła ', wewnątrz 
spisku rozwijały su; nadużycia, „spisek" zawsze się pruł, jak  
stary szlafrokv Tymczasem ruch masowy, objęty przez orga­
nizacje partyjne i organizacje związków zawodowych stawał 
sią z każdym dniem coi w<.• o»ującą potęgą. s* Baknainią 
wkrótce zapornnsała

Due u nas odłam Mary b- wyrywa sig jak Filip z 
konopi i uderza w ekwon trwogi, skargq nies> przed ogół 
proletary atu (organizowanego, skargą na ciała karownicza 
P- p .  S., które nie pozwuhiy m„ na prowadzenie taktyki 
spisku.

Istotnie. Partja  nasza, stojąca na githicie miąd-ynaro- 
dowsj taktyki socjalistycznej, nie pozwoliła byłym kierowni­
kom wydziału bojowego «s wprowadzenie taktyki spiskowej, 
jako taktyki nieklaiowej, uiasoajalstyczuej,

Kwastyw taktyki jes t  barcUu waza.; i musimy nad nl» 
sią zastanowić.

is to k ą  s i ł |  proletftryatu jest aio bojówka, kio zapas
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mniejszej lub większej ilości broni, która dziś jutro może mu 
być odjęta. Istotną siłą prołetaryatu jes t  organizacja agitacyjna, 
dająca możność wykonywania masowych solidarnych wystą­
pień, P ro le ta r ia t  zyskuje siłę w tej chwili rozwoju ekono­
micznego kraju, kiedy kapitalistyczne społeczeństwo staje się 
pasorzytem na ciule prołetaryatu, a proletariat — głównyp 
karjnicifclcin, główną silą wytwórczą. Jako ts  siła wytwór­
cza, proieUryat przez każdy raaaowy swój ruch, wstrząsa 
całą budową społeczeństwa kapitalistycznego. W toa sposób 
siła prołetaryatu polega nie tyle aa posiadaniu silnych pięści, 
co na zajmowaniu, powiedzmy, uprzy wiloj* w an ego* miejsca 
w społeczeństwie. Miejsca tale dotkliwego, ż każdo zakłó­
cenie śród prołetaryatu, staje się mniejszym lub większym 
trzęsieniem zierni, groźnym dla wszystkich. Pomyślmy." 
strejk kolejowy jednym ciosem tnąc wszystkie żyły kapita­
listycznego 17,ą ' u rozbijał carat, carat leciał w przepaść, 
nie od przeszycia bagnetem, lecz z tego powodu że gran­
tom, na którym sig oparł jest proletariat, a tu właśnie ten 
grunt mu sie z pod nóg usunął. Albo też zastanówmy 'Jią 
nad tą siłą, jaką  stanowi proletarjat w mieście: -.</ listopadzie, 
w styczniu podczas masowych ruchów robotniczych, burżna- 
zja bladła z przerażenia, że zmarznie z zimna, wydeebnie 
z braku chlebh i wody, pomimo iż miała pod ręką banknoty 
ziole a :ia zawołanie — car: kiego żandarma. Proletaryat 
w ciągu paru tygodni może zagłodzić całe miasto. I u  
siła prołetaryatu, źródłom której jest nie brauning, l«cz po­
łożenie; społeczne, jes t  istotną siłą; wobec niej biednie i bra- 
uning i mar.zer, a nawet carskie „puletnioty*.

Przebieg rewolucji dotychczasowej dał asm liczne do­
wody bezowocności walki spiskowej i owocności walki ma­
sowej, chociażby aiezbrojnei. Carat, widzieliśmy, ustępował 
zawsz®, ilekroć na widownię wystąpił ruch masowy. [ od­
wrotnie: kiedy akcja bojowa przybierała największe napięcie, 
(Moskwa, środa u nas) carat nie ustąpił nigdy Innym było 
zachowanie aig Caratu w listopadzie wobec ruchu musowego, 
innym w chwili większych aktów bojówki, gdy masy robot­
nicze nie wyległy :ia ulice. Tam carat choć niekiedy strzela 
— ale strzela i boi sig—tu jest panem połóżetua, masakruje 
„winnych i niewinnych-. Większy zapał owładnąłby dziś 
masami robotniczemi na wieść o jakimś strajku kolejowym, 
o masowym ruchu w Rosji, niż gdyby się rozeszła wieść, 
że w Warszawie zabito kilkuset chociażby policjantów. Jak 
więc dla rządu, tak i dla nas, dla nastroju mas, większo 
znaczenie ma ruch masowy niż wszelkiego rodzaju spisek.

Bojówka w warunkach obecnych konieczną jest dla 
partji Lecz rola jej powinna być mną niż ta, jaką chcie­
liby nad: ć jej zwolennicy taktyki spiskowej My, widząc 
główną si t; prołetaryatu w organizacji agitacyjnej, bojówce 
nadajemy z rezenic wylą'znie pomocnicze, ochrona* Co 
innego jest organizować bojówkę w tyrn celu. aby ochra­
niała partię od szpicli i karała tych funkcjonarjuszy rządo­
wych, którzy wybitnie sig odznaczyli w rozprawach nad lu­
dom roboczym, a  co innego organizować bojówkę dla tego, 
aby ona przy pewnym Dopuiu swego aozwoju mogła stanąć 
jak jeden mąż, niby p-tężna wyćwiczona arm ja bojowa, 
wypowiedziała walkę rządowi w oojn orężnym go zwycię­
żyła. Byłym kierownikom wy (Wała b.ijhwegr* chodziło wła­
śnie o taką aruiję bojową piclot.irj-»-Kh -ą to iluzja, i lu ­
zje niebezpieczne, bo do zwycięstwa doprowadzić nie mogą, 
a wiele ofiar pochłonąć i ruch robotniczy zatamować chwi­
lowo mogłyby.

Nigdy sniskowo-bojowy wydziai partji nie może iść do 
walki z systemem rządowym. Można et»na..jwyv«j usuwać nie­
których fu ul: c, on urj uszy rządowych, ule to tylko tych, któ­
rzy nie są przeciętni, a, odwrotnie, nikcaminością swą prze­
chodzą codziennych przedstawi: i d  i systemu rządowego. Jed­
nym dowom—-ni!.' z systemem, ale ?. jednostkami wykracza- 
jąceroi poza system może walczyć c-.uaDat.ja bojowa. Ga 
dotyczy stosunku bojowego wydriaiu <io ua#e— to należy te 
masy obznajomić z bronią, o -yl», iżby w przyszlei rewo­
lucji. skoro tłumy opanują muenały z bronią, umiały tą 
bronią władać dla walk: , z uinwini szsrtga.ai carskiego 
systemu. Lecz obznajomić musy z breuią—tg nie Ku»«zy ta 
masy uzbroić, stawić aoiic m  sadaoia w jśw isa jś  ta  f f i ł i j
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s a  żołnierzy rewolucji aby tą  rewolucją pod kierunkiem 
przyszłych naszych Głowackich .z ro b ić - . . . . .

T ;k ie  m arzenia  bojówki są n ie ty lko  niedoścignione, 
lecz nieste ty, b a r d z o  opłakane w s w y c h  skutkach. W idz itn j,
j a k i  składy broni i sam spisek „ sypie s ię “ , jesteśmy św iad­
kam i niepotrzebnych wielkich ofiar i bezowocności marzeń 
.s ta reg o  k u rsu - . P lan  t a  i powstać mo4 e w głowach Kilku- 
nastu marzycieli, ale eczokiwać iżby się zrealizował, byłoby 
czekaniem, kiedy na  wier- hie gruszki wyrosną.

T aktyka, k tó ra  widzi siłą p ro le ta r ja tu  jedvme w orsa* 
nizacii bojowej, rzecz n a tu ra lna  odrzuca znaczę ńe o rgam - 
sacii "agitacyjnej. Dla niej już agitacyjna organizacja jes t  po­
mocnicza— a to  w tym colu, aby czerpać stamtąd matei.mł 
do bojówki. Taktwka wiąe ta k a  nakazuje wszystkie  u . y  
party jno trac ić  n a ‘wydział bojowy— zaś uświadomienie mus 
robotniczych może spadać do zera. „Co my mamy ze związ­
ków robo tn iczych-?. „Co Z' sens, że bibułą opychamy ro­
botnika -kula  tak  samo przebija głową głupią , jak  głową mą­
d rą* — są to słowa, wypowiadane przez filarów sta rego  k u r ­
su. Gdyby p a r t ja  poszła tą  drogą, zapominając o głównym 
tw ym  zadaniu uświadamianiu i skupiania mas robotniczych, 
obróciłaby się w niwecz. Bo nieuświadomione tłumy ehoeby 
uzbrojone-—to nia siła. Rozrost nadmierny bojówki n e y l k o  
przez to czyni szkodą organizacji agitacyjnej, że odbieia od 
niej w is ie  liruzi i środków, ten nadm ierny rozrost staje sią 
n iekorzystnym  dla samej bojówki. Goniąc za rozrostem , o igan .-  
zacja  bojowa wchłania wiele lednostek nieodpowiednie!!, w y­
nikiem czego sta je  sią bandytyzm i prowokacje, tak  groźne 
dla tej o r  - .m zae ji .  Będąc zmuszoną posiadać olbrzymie za­
soby pieniężno dla uchronienia i b ro n i!  członków wydziału, 
o rganizacja  bojowa zmuszona je s t  organizow ać konfiskatą 
sum rządowych i naraża  sią na rozbicie w razie tale łatwego 
jed n o ro  chociażby nieudanego akta. T a k ty k a  spiskowa nie 
liczy sią z potrzebami agitacji  masowej. Nie liczy się z  ag i­
ta c ją  śród wojska. Bo wierząc w swój spisek, 1110 troszczy 
si« o przeciągniecie tego żołnierz* u» swą s troną— woli go 
zabić niż uświadom5ć. Z a h :V ą c  żołnierza przy konfiskowa­
niu mniejszej lub większej 7 pieniędzy, rzucii w szeregi 
żołnierzy wyobrażenie o socjalistach, jako  o z jo jacn  i strra- 
rza  t ą  log iką  w umyśle nieuświadomionego żołnierza, iż ow 
gtftie sią nie tylko odpornym na każdą próoką zaagi 0- 
w an ia .  nietylko je s t  ła twym  narzędziem w ręku rzą ­
du lecz im w et sam sta ra  się z własnej inicjatywy zabijać 
rewolucjonistów. Zaś żołnierz ten powinien by o przez par- 
t je  uświadomiony— bo jak  zo wzglądów ludzkich, ta .c ze wzglą­
dów n a w e t  in te re su  własnego stawie za zadanie uświado­
mienie mas żołnierskich, nio zaś wystrzelani© ioinierzy, jako  
nieuświadomionych, powinna p a r t ja  socjalistyczna.

T ak tyka  spiskow a nie ty lko  więc nie prówadzi do colu. 
n ie  ty Ir o ńio może rozwinąć się silnie, nio tylko szkodzi agi- 
t a c i i  "śród p ro le ta r ia tu  i wojska, tak ty k a  ta  demoralizuje ja k  
■ainych bojowców, tak  ogół robotniczy. Robota bojowa, t r a ­
k to w a n a  jako rzecz codzienna, nio ty lko w chwiłafth rew olu­
cji, ale i w chwilach reakcji, zapraw ia  człowieka do tych 
czynów, k tó rych  on spokojnie przenieść nie może. Jeżeli 
ssmźe ro b o tą  bólowa wytrzym ać bez zdemoralizowania, to 
tu i  ko garść: nieliczna jednostek. Skoro zaś do bojówki t a k ­
ty k i  nakazuje nam ściągać tysiące ludzi 1 dla ćwiczenia 
zmusza czynić pew ne aLfcy bojowe, tam  musi ona duchową 
s t ro n ą  ludzi obniżać. Choć zwolna— obniża, ale pamiętajmy, 
że n aw e t  woda kropla  za k rop lą  spadając, żłobi w  kam ie­
n iach kory ta .  N adm ierna  działalność organizacji bojowej 
działa ujem nie na masy robotnicze, a to  z logo powodu: 
nadm iar walki spada wówczas na ba ry  bojowców, natom iast 
ogół nie ma nic do robienia. I ten ogół ogląda się na bo­
jowców, sam nie zapraw ia się do walki, w draża się do b ie r­
ności. Nam zaś jako organizacji całego p ro le ta rja tu  należy 
s tać  na gruncie  takiej walki, k tó ra  cały p r o l e t a r y  cvi cz j ,  
k tó ra  n ie  dla paru  tysięcy bojowców, lecz dla setek  tysięcy 
ludu roboczego je s t  właściwą, właściwą dla tych  zastępów, 
k tóre  ja k o  całość są mścicielem za swe krzywdy i tw órcą 
lepsze] jaśniejszej przyszłości ludzkiej.

A* u*

, fra k c ja "  o Komisji Org. 3wiqskP™  
J^awodowt/ch.

— 0O 0—
Tak zwana „Frakcja  R ew olucyjna- rnzpowęha tw oją

działalność „rewolucyjną- od przyw łaszczeń:, sobie ^ ą t k u
p a ru ju e g o ,  a przedewszystkiem d r u k a n 1 , , ż
cznyeb. U ła tw iło  to jej niezmiernie dalszą r o b o t ' ,  

rew olucyjną- , a polegającą bynajmniej m e na 
n a jazd u ’ * i zdobyciu „odrębności p raw  co - 
bu rozbijaniu  naszej organizacji 1 wnoszeimi d e m o ra lm g x  
-v jej szeregi. Nie było ani jednej placówki p a u y jn e j ,  k 
rąby Frakc ja  nie próbowała, jeżeli nio owładnąć, to przy­
najmniej zrujnować i zniszczyć... , P m ir-

Jodua dotychczas yozostaał placówka, ^  F
cja nie miała przystępu, a była n *  Kom. O tg- f ^ k o w  
Zaw. Nie je s t  to, zdaje się, wynikiem jedynie  J “
licziiośc.i- , jak  twierdzi organ F r a k c j i .  Głębsze is tn ie ją  pw y^
cztiiv dla k tórych Komisja me cieszyła się „optfką  »  
nel prawicy -, * a obecnej „Frakcji* : praca ż w i r o w a  je s t  
robotą żmudną, nie b łyskotliw ą, nie obiecującą d o r » i m e ^ d ^  
nych „ tryum fów - . T a k a  robota, op iera jąca  się w y ł ^ i e  
samodzielnym ruchu mas robotniczych, znosząca z ^  k m  
H L  drobne cegiełki pod wielki 
nie mogła pociągnąć ku s j b u  spiskowców, snującyc a 
tyczne m arzenia o stworzeniu zakonspirowanego ^  
c maci cli budować przyszłość p ro le ta r ja tu  na s ta rann ie  opraco­
wywanych kombinacjach s tra tegiczne dypiomatycznych. 
te">, gdy w Komisji Związkowej z jawiał się n iek iedy  j r t r f  
przedstawiciel „p raw icy - , niedługo w mej p o p a s a ,  * ■
nawidzona „lew ica- , k tó ra  wogóle też  j e ­
lcach całą pracę p a r ty jn ą  w okresie, rewolucji, da ła  tez  ha
s :o i nodjeła pracę koło zakładania Związków.

Po rozłamie, Komisja w szystkim i głosami przeciwko 
jednem u wypowiedziała się za p a r t ją ,  a naw et jedyny  u i o  
nek Komisji, k tóry  głosował za tem, żeby u t r z ę mj  »
Sal t  sunki zarówno z partją , jak i z F rakc ją ,  ośw iadczy  
po przegłosowaniu, że n ie  widzi dla sienie przeszkód, by

po —
T h  zawsze t. i. in s ty tuc ją  p r t y j n ą .  Kierownicy I ra.vCji 

doskonale o e n  w id z ie l i  i wiedzą, dotychczas zaśmie widzie­
li żadnej sprzeczności w  tein, że Komisja p a 1 1 j j n -

w S fkW fl u.* p * ' ‘u  **■ sp-Th°Tn. ć S U id  Swistości też  w tern niema. Komisia jako  orgi 
P  R S n :e możo oczywiście byc „bezparty jną  . L *
ie'dnak ’ gdy doszła do przekonania, że dooro p ro le ta r ja tu  
w ym aca zjednoczenia wszystkich robotm kow  w  z^ 5b 
be^partyjnvch, z cała en e rg ją  zasady te  szerzyła. Dowodem 
może być chociażby podjęta  w swoim czasie próba o, „ani 
zowania wspólnie z P ro le ta r ia tem  Związku
ta tn ich  czasach, gdy Komisja przystąpiła do o r ^ * o w « ^  
Związku kolejowego, zwróciła się do przeidstaw cielą T 
łti koleioweeo F rakcji  1 zaprosiła go do współdziałania, 
świadczą toż wszyscy towarzysze Związkowcy, ź9 Ko j
nigdv m e sprzeniewierzyła się zasadzie b ezp a r ty jn -ś  ,
7kow Stanowisko swe Komisja wyraźnie zaznaczała * «  J  

j o  l a  < L d K h  i konferencjami p a r t . jn y c h  I • * • « ■ » * £  
iak i w druku. Co więcej Komisja uważa siebie za  u.
cjc czasową k tó ra  powinna ustąpić miejsca Korol?ji j 9 h rai- 
2 5  fakA musza w przyszłości wyłonić z pośród siebie dro-■J & I  LU * * *  ;“S :
Komisji jes t  to, że aa  naszych związkach ^ ^ h m  zupełnU 
Się n e odbił, chociaż Komie a  pozostała tem, cjem yl 

organizacją party jną  P. P . S. Jeżeli k ierow nicy P w k -  
cii udafą że o tem i s z y s tk ie m  nie wiedzą, czynią *  "*»<• 
nie w tym  celu, żeDy wnieść rozłam tam gdzie go niemu «

c l , ,  k l t r lw n lc y  F c .k c j l

Kom Kom. 0 ,g .  o t o >  F ra k c ja  j i .
została zaproszona cio udziału w Kom. lokautowej, j a k  gdy ­
by o tem  decydowała wyłącznie K om in a  o r» ,l A rw o* aU i“
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la sic tak: na -pierwszOTi organizacyjncm posiedzeniu Komi­
sji lokautowej postanowiono j e d n o g ł o ś n i e  f. a by a Kim 
obecni pneostaV iciale  partji, zW^zhów i komisji organiza­
cyjnych, u. p. &. »- d. i band), Frakcji nie sanrsszne. 
gdyż 1) nie ■..i.'tistawia ona w warszawie żadnej siły re a l­
ne! a 2! wzgled* techniczne czynią niedogodnym zbyt licz­
ny W  Komisji, udział zaś F ła fc ji musiałby pociągnąć ^  
sobą zaproszenie Proletarjatu, Socjal - syonsstow . u d. Mniej 
w e e i  po dwóch miesiącach istnienia Kom. lokautowej 
Frakcm  sama się zgłosiła, prosząc o pr*J]«eie jej delegn.a 
"Wówczas Kom. lok. m  to bez dyskusji się zgodziła a przed­
stawiciel Kom. org. SZw. Zaw. również oświadczył, z '  nic 
niema przeciwko team . Kierownicy Frakcji doskonale o 
tem  wszyatkiem  wiedzą, pomimo to stara ją  się oba-.amucie 
swoich czytelników w złudnej nadziei, że uda im sio zdezor­
ganizować robotę związkową i wnieść waśnie partyjne do 
naszych związków bezpartyjnych. Piętnujemy te zamiary 
Frakcji i ostrzegamy przed nimi towarzyszów związkowców.

niędzy
*n ynswinąd wszędzie, duża energię w zbieraniu pic* 

n» ce.lapavtvine. nio licząc pr.-viam na żadne wpły­
n ą ,  ---------  ~--- -wy nadkwyczajuo, które są zawsze problematyczne. _

Go do prasy, to C. K. H. wskazał na to ze jej meza
bj by i wyinuiBiii,
‘iednak już zrobiono kroki

egu

Z życia^Daityjnego.3
K o n f e r e n c j a  o k r ę g o w c ó w .  Aby wytworzyć 

ściślejszą styczność miedzy towarzyszami, pracującymi w 
różnych okręgach, zwoływane są co pawian czas konftrencyc 
przeiłstawicieli poszczególnych okręgów dla lozpatrywam a 
uu.i«u*mejs;.*ch spraw party jnych. W połowie bieżącego 
m 4 sią«a odbyła sic pierwsza po IX  zjeździć koniereneya 
oksegówców. P rzysłały  na nią przedstawicie... następują*© 
okręci* W arszawa, Warszawa * podmiejska, Łóc.z, Łouz-pod- 
m itó k a . JŁagł#ie, Częstochowa, Radom. KubUn Oprócz tego 
bvli obftcai przedstawiciele wydziałów— A u-jskiego, żydo­
wskiego, Jlicmieckiogo, Kolejowego. Ogółem uczestników
konferencji było 20-tu. . , .

Dużo ozagn *rąjjęłj sprawozdania. W ynika z nich, ze 
part-ya praefawra dość poważne przesilenie i że w ostatnich 
eaasaeb nafetbenóe naszej, roboty osłabło skutkiem całego 
szeregu passytizyn. Do tych  należą, kryzys i brak pracy, 
represye rządp^e i mocno grasujące ostatnie®! czasy pro- 
w oł-c** , wteszęł© pewien ogólny upadek nastroju rewolu­
cyjnego w zw iązku z sy tu ac ją  w calem państwie. Co do 
ozłaiTin, to jego w p ł y w  jes t bardzo rozmaity w rożnych okrę­

gach, naogół jed n ak  przyniósł ou mniej szkody, mż wymię- 
liione powyżej czynniki. Jedynie w dwóch okregacii 
Btochowa i Zagłębi©) można mówić o mniej w kyej równych 
siłach partyi i frakeyi. Gdzieindziej, po kilku tygodniach 
zamętu, partyi udało się opanować sy tu ac ję  i wydizec 1 i.ik- 
cvi *jej wpływy, lub przynajmniej osiągnąć dążą przewag-,. 
W niektórych okręgach frakeya wcale nie m iała powa­
żnych wpływów (w  Radomskiem wpływ jej był zawsze 
równy zeru, w W arszawie podmie,skiej utraciła ona niemal 
wszystko). Zastój w robocie warszawskiej poehoazi od zu­
pełnie iiinyoh przyczyn-, niż rozłam. Na robocie żydowskiej 
i niemieckiej rozłam zupełni;- »ię nic odbił— nikt prsw .e z 
towarzyszy żydów i niemców do frakeyi n :s przeszedł. Koco­
ta  kolejowa natomiast ucierpiała dużo od rozłamu: w War­
szawie kolej wied. należy przeważnie do fr., nadw. do nas, 
Łódź do fr., Częstoch., Zagł., Radom do nas.

Najpoważniejszy troską partyi je s t zly stan finansów 
i niedostateczna ilość ludzi. Najcięższy czas próby minął, 
nastrój Yf masach się poprawia, robota się rozwi.u, ale daje 
see uczuć bruk wielu towarzyszów, którzy przedtem praco­
w ali w naszych szeregach, a dziś są wskutek różnych 
„okoliczności ’ uiezależiiyelK wycofani z rob«tv, oraz brak 
środków pieniężnych. Osobliwie odczuwają to najmocniej 
te  okręgi, które * nigdy nie mogły stać o własnych silach, 
■ zwłaszcza cierpi na tem robota wiejska.

W dyskusyi nad sprawozdaniami, towarzysze zgodnie 
przyszli do przekonania (formalnych uchwał na konferencji 
wogóle nie pobierano), że konieeznem jest: t _

1) prowadzić robotę bardzo oszczędnie, np. obchodzie 
n ie jaknajm iiiejszą ilością płatnych fukeyonaryuszów partyj- 
*ych, których można poezęśei zastąpić przez miejscowe suy;

da w alający etan ostatniemi c
przyczyn, odeń u.ezaleihych. „  . „ _ oł
dla' rozwinięcia o wielo cnerg.czaiejszej robo.y p m o w .j.  
Przy joto to do wiadomości bez dalszej dyskusyi. w spiawi® 
s t o s u n k u  d o  f r a k c j i  konferencja przyszła do przeko­
nania, 2c porozumienie sic z nią jest zasadniczo mc m ozj- 
we, gdvż jej tak tyka i je; stanowisko polityczne nic ua ę 
zupełnie pogodzić z naszem. Dlatego nic możemy je.) uzuae, 
za* część naszej partyi, do czego Ona rości sobie pretensy©,

Musimy bezwzględnie stać na stanowisku, zajętem przez 
9 zjazd. Równocześnie podniesiono z wielu stron żądania, 
abv polemika z frakeya nosiła charak ter as .dmczy. aby 
w ‘pismach partyjnych drukowano artykuły, om awiające 
główne różnice miedzy stanowiskiem P. P. * o trakcją.

Nad kwestyą ‘t a k t y k i ,  w s t o s  u n k n d o D u m f, 
w ywiązała się ożywiona dyskusja . Drzej.stawicie! L.K.K. 
zaznaczjł, źe “chociaż bojkotowaliśmy vybory, to j uiiaii m© 
m o żem y zaprzeczyć, że towarzysze rosyjscy, przy istniejącym 
w Rosji układzie sił społecznych i wobec tej og.-omr.cj rc_f, 
ja k ą  w kształtowaniu sio życia politycznego Kesy< o d eg ra*  
Duma, musieli postąpić inaczej. Nie m ożem y icn za to  kry­
tykować. Być może, że Duma, stanie się ©w odąiem skupia­
jącym  dookoła siebie siły -rewolucyjne Rosji. l>yć może, 2t  
konflikty żywiołów radykalnych w Dumie a rządem, oue*.* 4 
się mocneui echem w calem puustwie. Jak ie ma być w tedy 
stanowisko pro letarjatu  polskiego? Przecież Dio ohojętue.

Musimy wejść w styczność z obozem socjalistycznym 
Rosji i porozumieć się co do współdziałania w toku d a n e ­
go przebiegu obecnego kryzysu politycznego. Bada co ©ąuz 
w razi* jakiegoś ogólnego wystąpienia rewolucyjnego, nasza 
partya musiałaby w niem wziąć czynny udział.

W dyskusyi zaznaczono, żc powinniśmy się w ystrzegać 
przeceniania znaczenia Damy. Kto wie, czy przesadne na­
dzieje nie przyczynią się do oportunistyeznej polityki par­
ty) rewolucyjnych w Dumie. Wobec togo trzeba być ostroż­
nym. Nasz bojkot w ynikał z przeświadczenia, 20 wejście 
socjalistów  do Dumy musi doprowadzić do ko.. -• : ułów 
i do zejścia z drogi rewolucyjnej. Musimy krytykować w 
dalszym ciągu „złudzenia konstytucyjno*. P rz e rw  temu 
polemizowali znów inni towaraysze, zaznaczając, że w na­
szem postanowieniu bojkotowania wyborów, względy prak­
tyczne odegrywały bodaj większą rolę, niż wzglęuy zasad­
nicze. Wobec ewentualnej oportunistyeznej polityki so c ja ­
listów w Dumie zachowamy przecież swobodę krytyki. 
Ale nadewszystko musimy się postarać o to, abyśmy w ra­
zie jakichś wystąpień rewolucyjnych w Rosyi, nie pozostali 
w odosobnieniu. W końcu zgodn e postanowiono, że tak tyka 
nasza względem Damy musi być dopasowana do tak tyki 
re w o iu e y ć n is tó w  rosyjskich i że najpilniejszą potrzebą chwili 
je s t wój£<5 w poro; lumenie z tynii ostatnimi.

Wreszcie omów iono sprawę 10 z j a z d u  i p r  o g r  a m u. 
Ogólnem żądaniem je*t jaknajprędsze zwołanie 10 zj: zdu. 
Lecz poważne przeszkody teehniozne i finansowe stoją te­
mu na przeszkodzie w obecne) chwili. Ale i niezależnie od 
tego. Zjazd niema racyi bytu, jeżoli nie będzie przygotowany 
do uchwalenia nowego programu. Aby przygotować ogół 
towarzyszów do przyjęcia nowego programu, trzeba rozwi­
nąć w partyi dyskusję programową. Tylko po takiej dy­
skusyi, uchwały pełnego 10 zjazdu uie będą ciem ś w y - 
p a d k o w e m ,  l e c z  w y r a z e m  o p i n i i  o g ó ł u ,  r.odż 
dała już przykład, urządzając w komitecie lokalnym i ko­
mitetach dzielnicowych szereg dyskusyj programowych, Fo­
tem tc dyskusje  mają być przeniesione do komitetów fab­
rycznych i kół organizacyjnych. Postanowiono przystąpić 
do organizowania takich dyskusyj w całym kraju, licząc się 
z tem, by niższe szczeble organizacyjne były w ciągane do 
tych dyskusyj dopiero wtedy, gdy zostaną one gruntownie 
przeprowadzone na wyższych, a to, by uniknąć szkodliwych 
skutków braku przygotowania. C.K.R. oświadczył, że nie­
bawem roześle do okręgów specyaluy okólnik w sprawi©
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p rzeprow aif?bn ia  d y sk n sy i  p ro g ra m o w y ch ,  w  k tó r y m  w sk a ż e  
na. p ro g ram o w e k w es ty ; ' .  Uhm* są  pr/.cdmioiein d y su u sy i  w 
Baszej pa r ty i ,  o raz  n a  różno sposoby ich ro zs trz y g n ięc ia  i z a ­
p ro p o n u je  om ów ienie  i eh we w szys tk ich  o r g a n iz a c ja c h  l o ­
k a ln y ch .  N a ton* 2  .k u ń e z o fo  «*yę *Ht, bfliówi >e* 
szcze k i lku  d robnych  Hpru* /.! i: lęf • .».<>..u re m -y ą  Obradjr 
t r w a ły  2 dui.

czai ożywione] dyskusj i  p rzy ję ty  8 sl, 1 nas tępu jący  w niosek :
C .  K .  ’

•JCorssj: oqdeqcje.

LU B L IN , 3 m a rc a  1967 r.

P o  g ran tó w u e m  zb a d an iu  s p r a w y  zjazdu  f ed e ra cy jn e g o  
p ro p o n o w a n e g o  przez  t. zw. „ f r a k c j ę  rew o lu c y jn i^  P. P .  S., 
lu b e lsk ie  c i a ła  p a r ty jn e ,  a m ianow . o O.K.R., L.K.U.. k o ła  
o rg an iz ac y jn e ,  k o m i te ty  f a b ry c z n e ,  fachow e,  u c h w a ia j ą  co 
n a s tęp u je :

Z w aż y w sz y ,  ż® zjazd  f e d e ra c y jn y  do żadne j  je dnośc i  
p a r ty i  do p ro w a d z ić  nie j e s t  w stan ie ,  p o n ie w a ż  b y ły b y  to 
w is toe ie  d w a  z jazdy ,  i tó rych  u c h w a ły  d rug ie j  s t ro n y  nic 
o b o w iąz y w a ły b y  w yże j  w ym ien ione  lu b e lsk ie  c ia ła  p a r ty jn e  
u w a ż a ja ,  że p r o je k t  t&k:ego z jaz d u  j e s t  ś rodk iem  d e m a g o ­
g icznym . u ży tym  przez  p ra w ic ę  w  tym  ce lu ,  ab y  p o k a z i e  
p r o l e t a r j a t o w i  je j  r ze k o m ą  gotow ość do zgody  i d la teg o  też 
p r o j e k t  f e d e ra c y jn e g o  z jazdu  s tanow czo  odrzucają .

N a to m i a s t ,  p r a g n ą c  g o rą c o  z jed n o c ze n ia  sił  p ro łe ta -  
r j a t u  do w a lk i  z w sp ó ln y m  w ro g ie m — k a p i ta l iz m e m  i c a r a ­
tem , w yżej w y m ie n io n e  c ia ła  p a r ty jn e  w y ra ż a ją  życ ze n ie  
j a k  n a j s z y b sz e g o  zw ołan ia  X z jazdu  na w a r u n k a c h  n a s tę p u ­
ją c y c h :  ab y  p rzy sz ły  zjazd m óg ł r z e czy w iśc ie  d op row adz ić  
do p o żą d an e j  przez  w sz y s tk ic h  zgody , powinien  on s tanow ić  
j e d n o  c i a ł o . ' w k tó re m  p ra w ic a  i le w ica  m ia ły b y  sw ych  
p rz e d s ta w ic ie l i  w s to ju u k n  ilośc iow ym  do ich zw olenn ików ; 
w ty m  ce lu  kon iaczuem  je s t ,  aby  cz łonkow ie f r a k c j i  p rz e ­
s ta l i  tw orzyć odrębną, orga n iżący ę i w s tą p i l i  znów  do c ia ł  
p a r ty jn y c h  z p raw em  sw obodnego  d y sk u to w a n ia  i ag i tow an ia  
w m yśl sw y ch  p rze k o n ań .  Poeisein. po g ru a to w n e m  p rze ­
p ro w a d z e n iu  w e w szys tk ich  c ia łach  p a r ty jn y c h  d y s k u s y i  
i w y p o w ied z en iu  s ię  cz łonków  o r g a n i z a c j i ,  za p ro g ra m em  
i t a k t y k ą  le w ic y  lub  p ra w ic y ,  d o a o n a u e  zo s tan ą  w ybory  
a a  z jaz d  propo . cyona łn ie  do ilości zwolcun.i iów  obydw óch  
p o g lą d ó w .

J e d y n ie  tu k i  z jazd  będz ie  p r a w d z iw y m  w y ra z ic ie le m  
opin ii  z o rg a n iz o w a n e g o  pud sz ta n d a re m  P .P .S .  p r o le t a r y  a t  a, 
a  u c h w a ły  je g o  b ę d ą  o bow iązyw ały  w sz y s tk ic h  cz łonków  
p a r ty i .

Z w ie z ie n ia  lu b e lsk ie g o  dochodzą  c iąg łe  s k a rg i  n* 
f e lc z e ra  B a ra n o w sk ie g o ,  k tó r y  za n ie d b u je  sw oich  obow iąz­
ków  i n ic  z ja w ia  się  n a  żą d an ie  n rc s i t o w a u y c n .

„T om aszow ska  Konior, lo k a ln a  uzr.aju IX zjoz.i 1 
w y b ra n y  praOz niego. K onior.  u w aż a  źc Ir.  rew . działu ua  
n ie k o rz y ść  p ro le ta r ia tu .  P ozosta jem y p r z /  p a r t j i ,  uważając,  
iż je d n o ść  partyjna rozb i tą  sto.. a ia  pr. oz ir. rew. E o n  ter. 
T o m aszo w sk a  pro testu j®  p rzeciw ko b ez p raw n em u  zagarn ięc iu  
m a j ą t k u p a r t y j n e g o .  K m e r .  żą d a  ro zw ią zan ia  sią  J r a k c j i  
rewo!, i poddaniu się  woli wy b ranem u  preer IX  zjazd L.K .Row i. 
Z a  w nioskiem  tym  g ło sow a ło  i 8 tow . 3 eh p rze s iw  1 po­
w s tr z y m a ł  się ,  2 tow. n ieobecnych .

O drzucony , a postawiony przez  przeds t .  fr.  w niosek  
brzm iał:  k o n fe renc ja  Tomasz. p«> d ługie j i w yczerpu jące j  d y ­
skus j i ,  uzna je  o b e c n ą  fr.  rew .,  j 1:) w yrazlwiclkę hase ł  p r o g r a ­
m ow ych i ta k ty c z n y c h  p raw d ziw e j  P .  V. S. i d la te g o ,  s to jąc  
n a  g ru n c ie  ty c h  h ase ł ,  p rz y łą c z a  s ię  do frakc ji  rew o!.  P .  P .  S.

P rz y  2) pun  -d .i  po rządku ,  z a b ra ł  g łos p rzedstaw ic ie l  fr.  
w y ja śn ia jąc ,  iż*zjazd feder.  j a k o  zjazd ró w n e g o  z rów nym , mo­
że d op row adz ić  do z jednoczenia ,  pow ni en  hyc żą d a n ie m  
w szy s tk ich  ro b o tn ik ó w .  P o  n im  z a b r a ł  g los ty w. a  *, w y k a ­
zując tę  ob łu d n ą  po li tykę ,  j a k ą  p ro w a d z i  f rakc ja  rmwolnjąc do 
z jazdu  fed e ra cy jn e g o ,  chcąc n ie  zgody ,  lecz p rzy p ie c z ę to w a n i*  
roz łam u.  Mv p ra g n ie m y  zgody, w ś ró d  p r o ie t a r j a tu ,  .ecz do 
vgodv te j n ie  do p ro w a d z i  zjazd f ed e ra cy jn y .  Z goda  może n a ­
s tą p ić  w tedy, k ied y  fr. ro zw ią że  się  i  powróci do p ar t i i  P ó ź ­
n ie j  zaś d ro g ą  w yborów  b ędą  w ys ian i  piv.- d iu tw ic ie ie  a a
X  zjazd. . ,

p rz e d s ta w ic ie l  fr. n ie  czeka jąc  końca ,  opuśc ił  zeb ran ie .

O S T R Z E Ż E N I E .

JÓ Z E F Ó W .

K s i ą d z  S ę d z i a k o w A i  z p a ra f j i  R o k i in -  p rz y je c h a ł  do  
szko ły  w Józefow ie  i m ia ł  n a u k ę  do dzieci,  p o d czas  k tó re j  
z a p y ta ł  s ię  m ię d zy  in n e m i p t t s n i a u i i ,  ozy m o ż n a  P . i ’.S-owca
zabić? Dzieci h e rm em  o d p o w ied z ia ły  „ m c “, a  później 
k r z y c z a ły  „precz z n a ro d o w c a m i" .  K siądz  obrażony  z a p o ­
w iedz ia ł  dzieciom , że soc ja l iśc i  w kró tce  znpe in ie  p .z c p a u n ą .

C hłopcy  pos tanow ili  bpj no tow ać ks iędza ,  t. j .  n ie  
c a łow ać  go w  r ę k ę  i n ic  k ła n ia ć  m a  się.

TO M A SZÓW  R A W SK I.

W  dn iu  11 b i te g o  o d b r ła  się przy udzia le  24 cz łonków  
i o n f e r  T om aszow ska .  P o rz ą d e k  dzienny  był n a s tę p u ją c y :  
U  su r aw  a ro z ła m u ,  2j a j iud  fede racy jny .  Po w y jaśn ien iu  
przTczyn roz łam u przez  nr  e.to tow.. zao ra ł  g łos p rz e d s ta ­
wi c '* l  f ro k c jh  k t ó r y  ze sw eg o  str:->w:.V;c. s ta rc i  siu p rzekonać  
uczes tn ików , iź ty lko  fr.  j e s t  rzeczyw is tą  P . l  i  o uadzwy*

E d w a rd  B ę d k o w s k i  „C ezar  z Woli* —  ły p i* .  Należy
być ostrożnym , g d y ż  chodzi z p o l ic ją .

P O K W I T O W A N I A
- ( 0 ) -

R a d .  K o m .  O k r ę g o w y  za b ibu łę  —  28 rb. 65 kop .
L u b e lsk i  Kom. O kr.  k w i tu je :  f. D o m ań sk ieg o  p o u a te k  

& rb. 10 kop.,  f. H e s a  p o d a te k  3 rb. 25 k . ,  f. Pl&giego 
pod 2 rb. 10 k.,  szko ła  a g i ta to ró w  za  b ibu le  60 k . ,  f. e  o l­
sk ie g o  za  b ibu łę  72 k . ,  f. H e s a  za b ibu łę  66 k.,  a o c h o d y  
nadzw yczajne .  15 rb. 40 k., p rz y s ła n e  10 rb.,  z a m ia s t  te a t ru  
60 kop.,  t \  D o m ań sk ieg o  d o c h ó d  n ad z w y cz a jn y  16 rb. 20 k . ,  
iu te . ig e n e ja  pod . 1 rb.,  f. P lag ie g o  za  b ib u łę  33 kop.,  I. D o- 
ruańsk iego  za b ibu łę  2 rb. 1 k . ,  f. W o lsk iego  za b ib u łę  93 k.,  
in te l ig e n c ja  za  b ibu łę  20 k.,  ż y d o w sk a  o rg a n iz a c ja ,  k ra w c y  
port. ! rb., p ra c o w n ic y  o k ry ć  d a m s k ic h  pod. 40 k.,  c e n t r a ln a  
s c h o d k a  pod. 45 k „  K a l in o w sze zy zn a  pod. 3 rb . ,  s z ew cy  pod. 
1 rb. 60 k., s zew cy  za b ibu łę  72 k., p ra so w a c z k i  pud . 90 kop.,  
dochód  n ad z w y cz a jn y  i rb. 80 k..  z lo te r j i  9 rb. 20 k. N a  
w ięźn. polit.: p r z e g ra n a  m iędzy  B. i B. 1 rb.

. . P o d m i e j s k i  O. K. R. k w i t u j e :  podatek Part- *
Ż y ra rd .  za  lu ty .  Z b loczków  5 kop.:  20, 64, 24, 22 ,  23, 21, 
28— po 5 rb .  z k aż d e g o .  R a ze m  35 rb. W y d a tk i  lo k a ln e  
10 rb. 80 k. Do k a s y  O. K. R. —  24 rb. 20 k.

W. k .  R. k w i t u j e :  Dzie ln ic a  J e ro z o l im s k a  o trzy m ała  
od kr.:  2 S m n h - W e s s o n y  i 1 Browning. N a  w ięźn . po lityezn .:  
L ir  ta  M  68 N o rb l in — 10 rb..  L is ta  Xs 7 B o rk o w sk i— 1 rb. 40 k., 
n a  ze s łańców  Av 120— 3 r b .8 0  k „  n a  fund. a g i t a c y jn y  A.-— 2 rb. 
D z ie ln ic a  P o w iś la  do 1 Maroa. D ó ł rai©,skii l a b o r  7 rb. 40 
S zk la rz e  3 rb. 80 k  . R ek ty f ik .  1 rb .  70 k.,  u ry s to l  80 k.. H a -  
r a u a  3 rb. 30 k. R a ze m — 17 rb. J e d w a b n a  blocz.  Jft 84-—2 rb. 
60 k P lcw kiew ioz:  na  b ib l io tekę  Bezim. 1 rb.,  n a  b oczki:  
1 6 7 —  1 rb. 30 k.. 2 7 — 1 rb. 25 k „  165, 28, 158, 157— 5 rb .,  
166— 75 k. R azem  —  9 rb. 30  k.


